05.12. 2004 – Ułan Ude 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!


Na wstępie swego listu przesyłam serdeczne pozdrowienia z syberyjskiej ziemi, dziękując za wszelką pomoc. Już prawie rok modlimy się w nowo wybudowanym kościele w Ułan – Ude, chociaż ciągle trwają jeszcze wykończenia. Kiedy było ciepło prace wykończeniowe wykonywano na zewnątrz, a obecnie trwa praca budowy głównego ołtarza wewnątrz w którym umieszczone będzie Tabernakulum. Do wykończenia jeszcze wiele pozostało: ambona, ołtarz do sprawowania Eucharystii, ławki, konfesjonał. Nie wszystkie ściany są też pomalowane. Ksiądz proboszcz stara się o zwolnienie ziemi pod kościołem z opłat podatkowych. Wyszło w Rosji takie prawo, zwalniające obiekty sakralne z podatków. Mamy nadzieję, że będzie ono respektowane również u nas. Planujemy na wiosnę uruchomić obok kościoła plac zabaw dla dzieci.


Stale jeszcze jesteśmy „odcięte od świata”, gdyż nie mamy telefonu i internetu. Staramy się już od roku, są to jednak niebotyczne koszta i wiele problemów, by w ogóle uzyskać zgodę. Przez kilka ostatnich miesięcy mieszkałyśmy przy kościele w pomieszczeniach parafialnych. Od polowy października mieszkamy  w naszym klasztorze, którego poświęcenie odbyło się 21 listopada br. Mamy też własną kaplicę, czym najbardziej się cieszymy.


Od lutego 2000 roku pracujemy tu z dziećmi ulicy i z zaniedbanych rodzin, gromadząc je w pomieszczeniach kościelnych. Na obiad chodzimy z nimi   3 razy w tygodniu do stołówki, a jeden dzień gotujemy posiłek razem z dziećmi, by ich nauczyć gotować. Tych dzieci jest dużo i są bardzo zaniedbane. Wiele z nich nie chodzi nigdzie do szkoły. Najczęściej mieszkają w studzienkach kanalizacyjnych lub na klatkach schodowych. Oczywiście pomnaża to różnego rodzaju przestępczość jak kradzież i kłamstwo. Kiedyś jedna z dziewczynek poszła do szkoły na drugą zmianę i zaraz wróciła do nas, oznajmiając nam , że zamknięto szkołę, bo ktoś podłożył bombę. Z telewizji uczą się na bieżąco sposobów terroru. Jeśli coś ukradną, zawsze najbliżsi koledzy czy koleżanki wydadzą ich, by siebie chronić. Ale te dzieci, szczególnie chłopcy ulicy stają się z czasem bardzo „nasi”. Oni potrzebują ciepła i serca. Doświadczając tego potrafią okazać wdzięczność. Kiedy spadł duży śnieg, a było go dużo wokół kościoła, nasi chłopcy potrafili całymi dniami odwalać śnieg z wielką dokładnością. Chodzą też na rynek po mleko i sami ułożyli kolejką kto idzie po nie. Te dzieci cztery razy w tygodniu mogą zjeść ciepły obiad, jest to dla nich bardzo ważne. Najstarszy z chłopców Bimba ma 17 lat. Od dwóch lat nie chce wracać do domu rodzinnego. Przebywa z nami, gdyż ma możliwość wyżywienia. Poznajemy wśród naszych chłopców takich, którzy na początku wiele nam kradli, teraz przychodzą dobrowolnie i pracują u nas. Największą czekającą naszych chłopców atrakcją będzie tenis stołowy, który odbędzie się u nas z racji świąt. Wika, mała dziewczynka, której mama przebywa w szpitalu obecnie także mieszka u nas, bo nie ma z kim mieszkać. Przez kilka miesięcy mieszkał przy parafii chłopak, Którego matka wyrzuciła, a  obecnie poszedł do wojska. Ciągle przy stróżówce kościelnej mieszka ktoś, kto pilnuje kościoła i obiektów w zamian za jedzenie. 


Niedawno Siostra Nikodema poszła do sklepu, by kupić buty najbardziej potrzebującym chłopcom. Jeden z nich poprosił przy przymiarce butów, aby siostra wyszła, gdyż on nie mył nóg od urodzenia. Trzeba te dzieci uczyć wszystkiego. Szukać sposobów dotarcia do ich rodzin, jeśli je posiadają.  Nasza dziewczynka Nastia ukradła ważne dokumenty. Poszukując dotarliśmy do jej domu. Jest to jama wśród wysypiska śmieci. Kiedyś był to garaż. Nad tym „domem” sterczy rura, która jest kominem, mają tam jakiś piecyk do ogrzania. Okazało się, że to mama wysyła Nastię kraść, by mogły przeżyć. 


Prowadzimy  z tymi dziećmi różne zajęcia i kółka zainteresowań. Dziewczynki uczą się szyć i wyszywać, chłopcy majsterkować. Mamy też pana artystę, który chciałby uczyć ich lepić w glinie, gdyż sam prowadzi takie warsztaty. Jest jednak problem z zapłatą. Każdy ma tu ciężko. Pani Dalsona, pracuje wśród naszych dzieci jako wolontariuszka, jest lekarzem pediatrą. Wiele pomaga. Jest naszą parafianką. Bardzo byśmy chciały niektóre zdolne dzieci nauczyć obsługi i pracy na komputerach. Jest tyko „mały szczegół” zdobycia komputerów i urządzenia takiej sali. Ufamy że wszystko w swoim czasie. Bóg kocha tych ludzi i się zatroszczy.


Od września br. pracuje z nami Siostra Nikodema – Białorusinka. Przyjechała na miejsce Siostry Teresy, która wróciła do Polski. Jest nas więc dalej trzy siostry. Wszystkie staramy się oprócz pracy z dziećmi odwiedzać także chore i starsze osoby przygotowując je do sakramentów świętych. Jest tu taka pani Inwalidka bez nóg, nie ma lewej dłoni, a u prawej ręki ma tylko dwa palce. Mieszka sama. Dużo jej pomagamy, gdyż ma bardzo małą rentę . Potrzebuje wiele pieniędzy na leki przeciwbólowe. Obecnie przygotowuje się ona do chrztu św. jest bardzo Bożym człowiekiem.


Na początku roku starałam się dotrzeć do rodzin dzieci, chodzących od początku do kościoła. Te dzieci mieszkają daleko od kościoła jednak w niedziele przyjeżdżają na Mszę św. Kilka razy w roku je odwiedzam. Jedna z nich pierwszy miesiąc nie chodziła pierwszy miesiąc do szkoły, oczywiście nic byśmy nie wiedziały, gdyby nie takie odwiedziny. Po udzieleniu jej pomocy nadrobiła braki i chodzi do szkoły. Często ludzie tu mieszkają w warunkach uwłaczających godności człowieka. 


Zbliżające się święta Bożego Narodzenia napawają wszystkich wierzących wobec Boga za dar Wcielenia Jego Syna. Zbawienia Boże wpisuje się w historię człowieka – Słowo Przedwieczne staje się Ciałem i wkracza w naszą historię. Na ten błogosławiony czas życzę wielu Bożych łask. Radości i pokoju, których źródłem jest sam Bóg. Niech błogosławieństwo Nowonarodzonego ubogiego Władcy świata umacnia, strzeże i dodaje sił na codzienny trud. Wyrażam także wielką wdzięczność za wszelką materialną pomoc świadczoną tym naszym braciom najmniejszym,  którym służymy. To posługiwanie możliwe jest tylko dzięki zapleczu modlitwy i ofiar jakie nam ofiarujecie.
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